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Lwów 2 czerwoa.
Hala muzyczna na placu powystawowym j 

roabrzmieWa obeonie gdakaniem kur, gęga-i 
niem gęsi, kwakaniem kaczek, pianiem kogu­
tów, albc wreszcie najmilszem uchu grucha­
niem gołębi. Usadowiła się tam -tfrystew* 
drobiu, gołębi i królików. Prawą stionę hali 
zajęło jarosławskie, lewą lwowskie towarzy­
stwo ohowu drobiu.

Na wystawę tę nadesłało wiele osób 
z prowinoyi najrozmaitsze okazy. Najwięoej 
prawie” naeteBttfła ks. Jerzowa Czartoryska 
z Wiązownicy, dr. Falkowski ze Zboisk, pani 
Anna Hetperowa z Babuli i p. Podiyin z Le- 
szozowatego.

Wystawców ty oh okazy są też najpię­
kniejsze. Pierwsze miejsoe należy się przede- 
Wszystkiem p. Podiyinowi. Jego kury „złote 
koohinchiny* lub „Bramaputra- białe i po­
pielate albo wreszcie z rasy „Plymouth-Rooks- 
białe i jastrzębiate, a wreszoie srebrne „dor- 
kingi“ i fryzyjskie mewkisrebrne wzbudzaj ą 
ogólny podziw.

Wystawa w sobotę rano otwiertą zosta­
je dla ogółu.

Wspaniale przedstawiają się też indyki 
tegoż wystawoy z rasy „maDTtftÓW" blotto- 
w?oh szklistyohy. Z nadzwyozaj mięoiuohną 
“ieroią tegoż wystawoy króliki t. zw. „an­
gielskie barany klapouohe* i lotaryńskie oie- 
mao popielate.

To są najpiękniejsze okazy, to też p. 
podivin, nagradzany już kilkakrotnie na wy- 
stawaoh pozakrajowyoh, zrzekł się nagrody 
7 ® Lwowie, zwłaszoza, ż# go wybrano do 
jury, mająoego deoydowaó o nagrodaoh.

Drugie miejsoe należy się gospodarstwu 
ks. Jerzowej Czartoryskiej z Wiązownioy. 
Wystawiono stamtąd 15 stadek najrozmait­
szego ptaotwa, drobiu i królików. Najwspa­
nialszymi okazami są indykostwo: „mamuty 
bronzowe metaliozne“ samieo i samioa, a da­
lej gęsi emdeńskie, kaozki „szmaragdowe La­
brador* i białe „Pekin“. Wystawiono dalej 
króliki „belgijskie kłapouohy** bardzo piękne.

Ogólną uwagę widzów zwróciła też 
na siebie awem pięknem upierzeniem czerwo- 
nem i niebieskiem ■ długim ogonem samieo 
bażanta „złotego1*. Hamioa jest szatą. Pooho- 
dzi z gospodarstwa pani Hetperowej z Babu­
li. Stamtąd też wystawiono ładne okazy kur 
„Langshan* ozarnyoh „Koohinohiu- ciemnych 
„Houdansu i jasnożółbyoh padewskioh.

Niemniej piękną jest kolekoya dr. Fal­
kowskiego, który przysłał prześliozne króliki 
a i drobiem tylko szozyoió się może.

Gołębi jest bardzo dużo i są piękne 
okazy. W klatkaoh mieszczą się „polskie ol­
brzymy* „polskie rysie“ „garlaoze8 najroz­
maitszych narodowośoi, turkoty, pawiaki, ka- 
puoyny, indyany, sówki, mewki, pląsaoze roz- 
maityoh gatunków i listonosze najrozmait­
szych narodowośoi.

Piękne ioh okazy wystawili p p : dr. Ob- 
fidowioz, Przylibski, Oskar Domicaek, Franz, 
Jamka, Maziarek, Krzyżanowski, Bron. Że- 
laszkiewicz, Hulka, CzachnoWski, Gojawi- 
ozyński, pani Hetperowa, Lewioki, Maysen- 
hfclter, Dziadoń, Garno wćki i Łożański.

Nadto na wystawie tej znajduje się 29 
słoików z pasożytami wystawionymi przez 
dr. Mieozysława Kowalewskiego z Dublan, 
dalej próbki karny dla drobiu gołębi i króli­
ków i okazy z muzeum im. hr. Dzieduszyo- 

fciofc. Wszystko to mieści się na estradzie 
l?łfifr*ej "każi e  na środku je j  na stoliku U-> 
miCszczona jest klatka z papngami wyhodo­
wanymi w kraju prtez p. Krupkę.

W sobotę rano o godż. 9 rozpoczęła się 
narada jurorów nad nagrodami, które wyzna­
czono następująoe: dyplomy honorowe kraj. 
lwowskiego towarz. obowu drobin, gołębi i 
królików, srebrne medale ministerstwa rolni­
ctwa, bronzowe medale ministerstwa rolnic­
twa, listy poohwalne towarzystwa gospodar­
skiego lwowskiego, listy poohwalne kraj. lwo­
wskiego towarz. obowu drobin, gołębi i kró­
lików, nagrody pieniężne król. stoł. miasta 
Lwowa, nagrody pieniężne kraj. lwowskiego 
towarz.-obowu drobiu, gołębi i królików.

W skład jury wehodżą następująoy pp : 
Dr. Alfred Beill, właśól kpteki że StanislaWó- 
w i, Rudolf Czerny, porucznik 95 pp. z Czort- 
kówki, Karol Dobrzański, ze Lwowa, Leon 
Dydyński ze Lwowa, Władysław Karol Fal­
kowski ze Mboisk, Jan Franz ze Lwowa, Sza- 
Weł Frizer zarządca dóbr lubaczowskicb, Bd. 
Hartl, muz um im. Dzieduszyokioh, ze Lwowa, 
Stanisław Kapłański, dyrektor szkoły wy­
działowej z Brodów, Stanisław Krupka, urzę­

dnik namiestniotwa lwowskiego, Antoni Krzy­
żanowski ze Lwowa, Stanisław Kwieoiński, 
wet. pow. z Rzeszowa, Ernest Lilien ze Lwo­
wa, Władysław Merozyński, zarządoa dóbr 
księżny Jerzowej Czartoryskiej z Piwody, 
dr. Obfidowioz, lekarz pułkowy z Jarosławia, 
Edmund Podirin, zarządca dóbr z Leszozowa- 
tego, Władysław Suski, nauczyoiel ze Strzy­
żowa, Ludwik Timoftiewiez, weterynarz kraj. 
ze Lwowa, N. Żebracki, radoa sądowy z Prze­
myśla,

Sztukt piękne.
* Pochód na Sybir. Za kilka dni otwartą 

zostanie w Krakowie wystawa obrazu p. So- 
oUaozewskiego, zatytułowanego „U słupa gra- 
nioznego Azyi*. Koleje żyoia jego twóroy to 
oała tragedya, a obraz jest jednem z jej 
wspomnień. P. Soohaozewski jako młody u- 
ozeń warszawskiej szkoły sztuk pięknyoh, za 
udział w powstania został skazany na śmierć 
na szubienioy. Karę śmieroi w drodze łaski 
zamieniono mu na dożywotnie roboty w ko- 
palniaoh. Po dwudziestu dwóch lataoh wsku­
tek amnestyi wróoił z Sybiru, jnż blisko 
pięćdziesiątki. Okropnośoi wygnania go nie 
nie złamały. Postanowił końozyć nankę ma 
larstwa, aby zużytkować szkioe z wygnania i 
świata pokazać, na oo patrzał i oo sam zno­
juL-Pe t  Letniej sumiennej praoy w Mona- 
ohium wymalował szereg obrazów z żyoia wy­
gnańców. Największym z niob jest płótno, 
które wystawia w Krakowie, ma bowiem dłu- 
gośoi 8 metrów a 4 szerokośoi. Przedstawia 
oddział wygnańoów, żegnaj ąoyoh się z Euro­
pą, a zarazem z wszelką nadzieją n słnpa 
granioznego na drodze, oznaozająoego poozą- 
tek Azyi.

Sybiraoy w pamiętnikaob swoioh nieje­
dnokrotnie opisnją tę straszną ohwilę, oto- 
ozoną jakimś osobnym ceremoniałem grozy. 
Dowódoa konwojn, doszedłszy do tego słnpa, 
wołał: „Żegnajoie się!* Soeny rozpaczy, któ­
re następowały po tej komendzie, trudne są 
do opisania. Mimowoli każdego dreszoz przej­
mował na myśl, że po raz ostatni widzi Eu­
ropę, że za obwilę wstąpi na ziemię, z któ­
rej, po Indzku sądząo, nie ma powrotn. I  rze- 
ozywiśoie dawniej go nie było. Kogo nłaska- 
wieńie nie dosięgło po tej stronie słnpa gra­
nioznego, dlatego wszelka nadzieja byłastra- 
oona. Później stosunki się zmieniły, ale tra- 
dyoya została. Wygnańoy a stóp słnpa rzu­
cali się na ziemię, jedni na kólanaoh zwra- 
oali modły do nieba, drudzy wydawali głuobe 
jęki rozpaczy, szamotali się z kajdanami i 
padali bezsilni. Za obwilę budziła ioh komen­
da: „W drogę!“ — i odtąd już mieli tylko 
step śniegu przed sobą, pustą, melanoholijną 
równinę, bezmierny widnokrąg tortur fizy­
cznych i moralnych i śmierć ti jego kresu.

Grottger i Malozewski nieraz malowali 
soeny z żyoia wygnańców sybirskioh i mało 
wali je genialnie — ale z wyobraźni. Socha 
ozewsbiego obrazn oryginalność i siłę stano­
wi realizm i prawda, schwycona na uczynku. 
A nietylko soena wziętą jest żywoem z rze- 
ozywistośoi, ale i figury są portretami osób, 
które były towarzyszami wygnania malarza. 
To też widok tego dzieła sztnki, zdaniem 
wszystkich, którzy je  znają, ma byó przej- 
mująoy. Obraz, przed paru laty wystawiony 
w Brukseli, zwróoił tam powszeobną Uwagę 
ÓwoKesne dzienniki belgijskie jednym ohó- 
rem podnosiły zarówno przejmująoą treść 
soeny przedstawionej, jak i wykonanie. Swie 
żo przypomniała ten obraz lndepcdan*e Bełge, 
z okazyi „Wkrzeszenia" Tołstoj* i-prośwtęeit*’ 
mu artykuł, świadoząoy o uznaniu poważnej 
prasy zagranicznej i o niezatartem wrażeniu, 
jakie obraz wywiera na widzu.

* O poezyi współczesnej) Młody poeta 
p. Antoni Lange w wydanej świeżo swej 
iraoy zatytułowanej „Studya i wrażenia* po­

święcił dwa rozdziały naszej poezyi współoze- 
snej w któryob daje treśoiwie napisaną cha­
rakterystykę polskiej-poezyi najnowszej.- Nie 
brak tam nawet bezstronnego omówienia 
oeob i znamion poszczególtyob talentów. O- 
gólnego poglądu w którymby odżwieroiadlał 
się duoh dzisiejszej doby lepiej i szczerzej 
nikt go u nas nie odmalował. Wskazawszy, 
w jaki sposób Asnyk stworzył doskonałą har- 
m° ł ^  streści i formy, sztuki i naturalności, 
ruohu i posągowości, uoznoia i rozwagi* po­
wiada Lange dalnj ; „Ta harmonia nie zaw­
sze odnajduje się w poetach dzisiejszyoh: 
owszem dyssonans jest ich zasadniozą harmo­
nią- okolenie to oałkowioie niemal wyoho- 
wywa/o sięna glebie rozozarowania. Naprzód 
W ?  ^  . l® rozozarowaniu szukało upojeń
wałn sie n’ edlugo rozozaro-

8W°JeJ trucizny. Rozwijane w du- 
obu krytycznym, pzzedewszystkiem ielo swa 
“ T 1 umiejętność ostrzyć na tych doktry­
nach, które w mej obudziły krytycyzm. -Nu
f°  l ! ! , 1 J e8ymiZ^  a P° nim pragnienie do- ora. Nastalgia oudów popyohała młodzież w 
kierunku marzeń, w kierunku odepchniętej, 
wyśmianej, potępionej poezyi. I oto wśród 
ogólnego przekonania, że okres poetyoki za­
marł, że zamknęła się doba talentów twńr- 
ozyoh, naraz zabrzmiała pieśń nowa, zjawiły 
się news 'talenty, Zawrzało nowe życie poe­
tyckie, nowa wiosna. Nie ma talentów! było 
to niedawno bardzo powszechne wołanie 
wśród ogółu. Dziś tego powiedzieć nie można

talenty są i ooraz nowsze się ukazuja ale 
wśr°ń?et T gdy T  J®8fc zadowolony^’ dziś
okrzvk y0L “aT y P06tÓW in,jy rozbrzmiewa okrzyk, wyrażający razem fakt i  dążenie:
Nie ma geniuszów! To fakt, że w szeregu
sa2moeJt“ yi^ fiPOeWW nie ma geniuszów, ale samo to właśnie oznaoza, jakie są walki we-
w&alloh ' d t  fcall ntÓirj  Jaka “ “ tata równo­waga ioh dążenia ku doskonałości. Ciągle i
n L T S *  umierame i
narodziny, oiągłe staranie się, oto jest mę­
czarnia ducha,7 khófą przeobodzi każdy z dzi­
siejszych poetów wraz ze swojem stuleoiem*.
■ . Aator> ezłą poezyę doby ostatniej, to

°A J E° U 80 r" kfcóra n S v ^ U’ Kon®Pnioki«j i Gomuliokim, nazywa „idealizmem bez ideału*. W Drzeko 
namu jego trzej wymienieni poeci wprowa-
r e a L  1 ° * ^  pier™Mtki rzeczywistości, realizm. „Asnyk nozymł to najgłębiej, K o­
nopnicka najtkliwiej, Gomulioka najmister­
niej. Asnyk był filozofem, Konopni oka ko­
bietą, Gomulioki artystą1** Ci, oo po niob 
przyszli, są owemi „idealistami bez ideału*. 
Kuob artystyozny obecnego momentu „stano­
wi kształtowanie się jakiejś formy nowej 
jakiej my dziś przewidzieć nawet nie jesteś­
my w stanie, a która ma streśoió wszystkie 
wirująoe naokoło nas prądy myślowe, spo- 
łeozne, nastroje sero, marzenia, tęsknoty i 
pożądania. Tysiąoe pracowników płacze co­
dziennie nad „zatopionemi dzwonami* jak 
nad ohybioaetn aroydzieZem swych rąk, ty­
siące budzi codziennie swoje spiąoe królewne: 
sześć już się przebudziło, ale siódma śpi je- 
szoze, i niewiadomo, kiedy oozy do światła 
otworzy. Prądy jedne po drugioh rodzą się i 
umierają, walczą z sobą, każdy za prawdę, 

81<? Podaje, ale żaden zwyciężyć 
, „ * A i  na to bacz, że oboó umierają,
każdy przecież trwa w jakiejś utajonej kry- 
jówoe naszej duszy-. J J 7

Antoni Lange, zarazem jeden z poetów 
dzisiejszych i o wiele głębszy od towarzy­
szów swoioh krytyk, ohociaż niemal każdy z 
nich przejęty jest nawskróś krytyzmem obwili 
pomimo że wierzy: i i  „podstawą wszelkiej 
długotrwałej praoy jest trwałość idei zasa- 
dziozej i wiara w je j trwałość* przyznaje 
sam jednak, że wiary tej w najmłodszem 
pokoleniu artystów słowa—nie ma woale. U- 
ważajmy, jakie prądy w niedłngiem naszem 
żyoiu potrącały kolejno duszę naszą. Zazna­
czam główne, omijająo ioh pobooznice. U ko­
łyski naszej zamierały słońoa romantyzmu i 
jako antyteza jego zbudził się tak zwany 
pozytywizm, który wyznawał jasne widzenie 
rzeozy, drwił z donkiszoteryi dnia poprze­
dniego, nakazywał pracą podstawową, orga­
niczną, słowem, jako główny oel żyoia naro­
dowego pozostawił wzbogacenie kraiu, roz­
wój przemysłu, teohniki i nanki jako środka 
do tego rozboju. Nie dojrzała jeszcze praca 
organiczna, kiedy zjawił się sooyalizm, któ­
ry w pozytywizmie widział burżnazye w ro­
zwoju przemysłu -  rozwój proletaryatu w 
wzbogaoenm narodu -  nędzę stonu ozwortego,
I Z S S « P? ° y VT Z kapitał- Wid*iał on tu 

1 2 afozozoo:branie mdywiduainośoi i ego 
izm. Żądał równości absolutnej ludzi we 
c o S S 0 kle1runkaok* Zaledwie się zaczął

' i * " 1*?UWel*«yi powszechnej. 
mantvkom nakonle.° Nitsohe, który ro-
anarobii nowi ?°*yfcywi8toiB» sooyalizmowi i anarenn powiedział, że są absurdem* Drawo

s 1*0 i k S
E t  no ^  r k Wyfazy Uebermensch. 
Wróg P°Zywl8fco“  wy*Hpii jeszcze jeden g spirytyzm i mistyoyzm, który zaozał

ze światem nadz4słoWym?VZ Z■ ned-egoizmowi dusz niezwyMyoh i orv-
Sm‘ S  Z Si , l ' ,  T ‘ rde' « S -Upodobnienie wszystkich jednostek
LU! -  Z  Pr°9re88U8 ** simile. A po nad tern wszystklem unosi się Renaniozny uś-
d y u L S l 6 n0ki6g?  SoePfcy°yz“ o uśmiech dyletanckiego sceptycyzmu, który uważa za
możliwe wszystko na świeoie. Kiedyż te prą­
dy, waloząoe przeciw sobie nawzajem, stwo­
rzą jakąś jedność, jakiś kryształ, ogień, czy 
tęczę, jakiś dogmat w y  syntezę, coby dała 
natchnieniom podstawę trwałą?

„Zdaje się, że jeszcze daleko do tego 
więc też i pisarze dzisiejsi, czerpiąc z cząst-
l n n m l Ł n ’ oz.«8tokroćJ natchnienia 
nie widlć ?lbrzymiel . produkoyi literackiej, me widaó dzisiaj »m jednego geniuszu Ta 
lentów natomiast moc nieprzcbrana i e w^
trwałyoh^ieT bad°,Wn.iOT7  ^ ią tyń  wieozS- trwa/yob, jedno półbezimienni układaoze oe-
gieł pojedyńozych z któryob kiedyś jakiś ge 
niusz postawi nową świątynię.

Ruob artystyczny dzisiejszy jest zapo­
wiedzią odmiany przyszłej i świadczy o po- 
wolną] ewoluoyi sztuki, która się jutro z ty- 
siąoa prądów skrystalizuje w geniuszu stule­
cia jutrzejszego. Poeta dzisiejszy albo się za- 
oeepla o jedną określoną, zamkniętą doktrynę, 
albo- przeskakuje kapryśnie od jednej do dru­
giej,- -albo też pomija r  milcząco - nad niemi 
przeobodzi,: łudząc samego siebie, że ezuka 
siebie samego i że w sobie samym odnajdzie 
treśó bytu (egotyzm). Każda z tych dróg na 
s^ój sposób wyraża niezadowolenie z rzeczy- 
wwtośoi, pragnienie ideała i brak ideału Ego- 

w peyąnem znaezeniu najs lniej wyraża 
to, co nazywam idealizmem bez ideałm isaden

Zdaje się, że prędzej ozy później każdy 
stanąć musi na zrębie, na którym treśó jego 
dnoba skupi się w jedności, na którym ducb 
osiągnie swoją całkowistośó, zanim jednak to 
nastąpi, jesteśmy w równowadze, podobnie jak 
nasz okres. Co z niego powstanie, nikt nie 
wie. Jakie formy długotrwałe przyjmie ten 
wiek zmian co chwilowyoh. nikt się nie do­
myśla, ale każdy wierzy, że coś pięknego srąd 
się narodzić musi: jakaś Atlantyda zamglona, 
daleka, w której jest przystań, uspokojenie 
i bezpieoswAstwo*:

Repertuar teatru hr Skarbka 
W  niedzielę o 7,4 popołndniu na do­

chód towarzystwa wzajemnej pomocy arty­
stów sceny lwowskiej „Orfeusz w piekle* 
ozarodziejska opora komiozna w 4 aktach Ja- 
kóba Offenbacha.

W niedzielę o l/,8 wieczorem na dochód 
towarzystwa wzajemnej pomocy artystów 
soeny lwowskiej po raz 4 „Lygia* sztuka 
w 5 aktach a 8  odsłonaob przez Jones Barre- 
ta z czasów prześladowania ohrzeóoijan za 
Nerona. Odsłona 1  „Pierwsze spotkanie się- 
odsłona 2 „Dokąd zmierzaoie?" odsłona 3 
„Napad na chrześcijan* odsłona 4 „Ja miło- 
śoi pragnę* odsłona 5 „Poppea* odsłona 6 
„Dlaczego słońce ćwieei?* odsłona- 7 „Rozkaz 
Nerona* odsłona 8  „Śmierć chrześoijanom* 
odsłona 9 „Poohodnie Nerona*.

W poniedziałek o */, do 4 popołudniu 
Małżeństwo na próbę- krotoohwila w 3 ak. 

zs śpiewami Buohbindera i Kubna.
W poniedziałek o ł/» do 8  wieozorem 

„Lalka* operetka w 3 ak. A idraua z panią 
Kliszewską w roli tytułowej

We wtorek po raz drugi „Girofle Girofla* 
opera komiozna w ak. Karola Leooąua z pa­
nią Sebuppówną.

Porządny człowiek.
(Obrazek.)

Kiedy przyszła kolej do atakn na trze- 
oi szwadron i tenże zaczął się już formować, 
komendant William Łowel w obwili, kiedy 
miał dać szpadą ostateczny sygnał, zawahał 
się, spotykając spojrzenie NeWila.

Newil komenderował trzeoim szwadro­
nem; stał z boku, wysunięty nieco przed 
frontem, a wspaniały jego rumak o wysmu­
kłych nogaob wydłużył uszy, wsłuobująo się 
w pomruk walki. Pięknym zaiBte był widok 
tego jeźdźca, którego smutny wzrok biegł 
gdzież w niewidomę dal, podozas gdy koń je- 
go, jakby wykuty z bronzu, stał w miejsou i 
tylko przy głośnyob strzałach arm&t&ioh wi­
daó było, źe nagłe dreszcze przebiegały po 
jego ciele, wprawiając nerwy i arterye w 
konwulsyjne drganie.

Przed szwadronem bazarów widniało 
zieleniejące się wzgórze, przystrojone w ga- 
łęziste drzewa, a mała dolinka, na której u- 
szykowałi się w dwurząd, usypiała niejako 
w •zamąconym spokoju, pudczas, gdy z dru­
giej strony wzgórza rozlegał się potężny 
grzmot kanonady.

W środku-zielonej dolinki płynął rozko­
szny strumyczek, okolony wysoką trawą i 
pstrymi kwiaty, a szmer jego rozwierał no­
zdrza koni i oatej naturze nadawał pozór oi- 
obutkiej oazy. wśród żółtyoh piasków i skał, 
szarpanych granatami.

Wiedzieli huzarzy, wiedział i Newil, że 
wystarczy wykonać pół obrolu w lewo, by 
znaleśó się z drugiej strony wzgórza, wśród 
ryku dział i karabinów i że rozkaz do ataku 
danym będzie lada'chwila.

Newil, mimo wzorowego męstwa, czuł, 
że jtfkjś bezpraeetny żal f«aoze w jego sercu, 
żal, **e chwilowy 'Prokój kwitnąoej łąki, zmie­
ni się dlań za chwilę w burzę, z której nikt 
żywym nie powraoa. Albowiem zdawał sobie 
zupełnie sprawę z beznżytecznośoi ataku 
przeciw niewidzialnemu nieprzyjacielowi, któ­
ry całą równinę zasypywał gradem kartaezy, 
bomb i granatów. Setki ludzi poszło, kilku­
nastu zaledwie przywlokło się z gorączką na 
ustaoh i skrwawioną piersią. Reszta drgała 
w przedśmiertnych podrygaoh na piaskach, 
spalonych słońcem.

Z ponurą ironią Newil wydobył jeszoze 
rat z Za rękawa zmiętyzwitek papieru i czy­
tał : „Trzeoi szwadron bnzarów wejdzie w 
styczność z nieprzyjacielem, aby zasłonić ba­
terie 5-tą, 6 -tą i 7-mą, jakotei 18 i 34 ty ta- 
tałibn piechoty, które* oofają się dopiąwszy 
oclu,:. tj. tbadawsfcys ' pozyoyę wojsk zjedno­
czonych republik*. Uśmiechnął się z gory 
ozą i zwitek Włożył napowrót za rękaw.

Naturalnie, *e kiedy zabrzmi z ust Lo- 
weia rozkaz-: „formuj się do ataku, marsz !“ 
—Newil dobędzie szabli na cześó-etarej Bry­
tanii, i w obronie oofająoyob się synów du­
mnego Albionu, to rozumie się samo przez 
się, ale zanim opanować go miała gorąozka 
śmieroi, Newil ;p^akał w swej dnszy i myślał, 

I że nigdy nie zaglądnie w figlarne oozy smu­

kłej Daisy, a to dla tego, że trzeba będz 
umierać na rozkaz Lowela, na jego jedno 
słowo, tego wroga i znienawidzonego rywa­
la, Lo wela, który może zaślubić Daisy, pod- 
ozas gdy on spoczywać będzie w piasozystym 
grobie na niegościnnej ziemi... Ob I

— Co pana, panie poruczniku?—szepnął 
trębaoz, stojący tuż przy Newilu.

— Nic, czego ohcesz ?
— A bo mi się zdało, Że pan poruoznik 

tak jakoś żałośnie krzyknął.
— Śniło ci się ozłecze.
Podczas tego Lowel trzymał w swej 

ręce straszliwy wyrok, skazująoy oały szwa 
dron na śmierć i wpatrywał się w Newiła.

W tej sr mej randze co i Newil, ale 
starszy w służbie o kilka miesięcy, Lowel 
objął dowództwo nad-oddziałem, skoro inni 
ofioerowie zginęli i szozęśłiwy los oddał w 
jego ręce życie istoty nienawistnej mn od 
pierwszej młodośoi. I pod piekąoym żarem 
słoneoznym, na tysiąc mil od rodzinnych 
stron, wspomnienia młodośoi zarysowały się 
przed Lowelem w wyrazistych konturaoh i 
szybkim lotem oała przeszłość przesunęła się 
przed źwieroiadłem jego wyobraźni.

Popisy szkolne, sport, piłka nożna, bo­
kser, wyśoigi na łodziach po powierzchni wód 
Tamizy... wszędzie Newil odnosił nad nitn 
zwyoięstwo.

Daisy! Imię to konoentrowało -w-aobio 
wszystkie marzenia młodzieńcze Lowel’a, na 
wspomnienie jego zadrząły kolana jeźdźca, 
aż rumak irlandzki rzucił się niespokojnie 
naprzód.

Daisy! Z błyskawiozną szybkością po­
wstały romans, nawiązał się, rozwinął niepe­
wny, gorąozkowy romans pierwszej miłości. 
Partye tennisowe, gdzie Daisy z taką etery- 
ozną graoyą oddawała mn piłkę, przesyłając 
równooześnie uroczy uśmieoh — jazdy kttnne 
podczas których objawiały się mu gibkie 
kształty amazonki, porywający odcień ucie­
kających z pod kapelusza jasnych loozków 1 
czystość je  profilu naj bladem tle kwietni*, 
londyńskiego i ta Daisy zaręozyłs się z Le- 
welem, piękniejszym, bogatszym, sympatycz­
niejszym, szlaohoioem. Z Lowelem żyó mia­
ło wspólnie to jego miluchne gołąbiąfbo, 
przyjaciółka jego dzieoiństwa, koleżanka jego 
młodości... Lowel dotknął rękoj sśoi szabli, by 
dać sygnał do atakn.

Gest ten nie uszedł oka Newila i prze­
jął go dreszczem od stóp do głowy.

Ryk armat wzrastał przeobodząo we 
wściekły huragan, konie stawały dęba, pro­
testując niejako przeciw morderozej zawzię- 
tośoi lndzi. Żar słońoa spotęgował się do 
ostateczności.

Lowel cieszył się frenetyoznie, że w rę­
ka swojem miał żyoie i śmierć rywala, bez 
odpowiedzialności, bez wyrzutu sumienia, nie­
przepartą siłą rozkazu wojskowego^-Jeżeli 
Newil zginie — wiedział o tern — łagodne 
oozy Daisy obdarzać go będą spojrzeniami 
miłośoi.

Nad jaką rzeozką wystawiliby sobie al­
tanę, po zielony ob parbaoh uganialiby jak 
dzieci i wznowili partyjkę tennisa, na weran­
dzie w wieczornym ohłodzie ona oparłaby 
główkę o jego ramię i zapatrzeni w gwiazd 
mirjady, marzyliby wspólnie o wspólnem 
szozęśoiu.

Naraz Lowel zbladł i silniej oparł sto­
py o strzemiona. Przemknęła mu nagle przez 
głowę myśl:

— Tak, ale ohoó on zginie, Daisy u- 
bóstwiać będzie jego pamięć, wspomnienie o 
bohaterze zagłębi się w jej serou na wieki.

W końca jednak Lowel zacisnął moono 
I szczęki, był zdeoydewany...

— Gdybym go nienawidził, wydałbym 
rozkaz, ale „on* i „ja* — nie to niemożliwe, 
to nieszlachetne, niegodne porządnego ozło- 
wieka. Gdybym go boohał, jak brata, to dał­
bym rozkaa.

W obwilę później Lowel stał tuż przed 
Newilem:

— Poruozniku, ja sam poprowadzę atak. 
Jeżeli nie wrócę, wykonasz pan odwrót we
wskazanym kierunku.

— Ależ przeoie na mnie kolej ruszenia
do atakn.

  Nie — rzekł Lowel ***- mam rozkazy.
Skinął szpadą i cały szwadron, poohy- 

liwszy się w kulbakaoh, ruszył kłusem. Na 
prawym fronoie, z ogńtePJ -f oku; gnał Lowel 
prowadząo oddział fia nieuchronną śmierć.

Nad strumykiem pozostał Newil, gryząc 
wargi. Po poliozku spływała mu łza...

Najm odniejsze bluzki je d w a b n e , w e łn ian e, M aiines, l i t a m i  M I K O Ł A J  L U D  W  I G
Lwów, plac Haryacki 3.
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C b a m p o J a ,

(CSąg daUsy,)J\
t , ■

— Nie wierzę oi — odrzekła. — I nigdy 
jnż nie będę wierzył*. Nie ;ęzyni się dobrego 
posiępająo źle. Jakiekolwiek przykrości lub 
trudności możesz mieć w życiu, nic oi
nie przeszkadza zwierzyć się mężowi, ale nie 
powinnaś wprowadzać go w błąd i do tego w 
sposób tak podstępny!

Podniecona do najwyższego stopnia mó­
wiła dalej tonem ironioznym:

— Jesteś tak zręczną, że dałam się 
wprowadzić w błąd i gdyby nie wypadek, 
nigdy nie podejrzewałabym ciebie o ohy-

trośó tak piekielną. Mówią, że Bóg posługuje 
Bię wypadkiem, ażeby wykryć kłamstwa naj­
staranniej ^kombinowane. I to jest prawdą. 
Zapomniałam powiedzieć oi, że spotkałam się 
kiedyś z Edwinem u Baldissonów. Bawił tam 
tylko chwilę, z powodu pani Brent, ale mia­
łam dość ozasu przyjrzeć mu się o tyle, że 
poznałabym go wszędzie.

Domyślam się — mówiła dalej coraz 
głośniej i gwałtowniej — w jaki sposób obmy­
śliłaś i wykonałaś tę intrygę. W onegdaj- 
szym dzienniku ozytałam wiadomość o odej­
ściu do Kapu statku aMinerway, oraz liozbę 
ważniejszy oh podróżnych, między którymi 
figurowały nazwiska: Sir Bobert Cooka, du- 
ohowny Malthis, Edwin Brent i inni. Prze­
czytawszy tę listę, powiedziałaś sobie: „Nikt 
tutaj nie zna Edwina; odjeohał daleko i na 
zawsze, więc pod jego nazwiskiem wprowa­
dzę człowieka, którego nie mogę przedstawić 
pod jego własnem*. Wozoraj pan ten wyszedł 
z parku z pomooą twego kluoza, następnie 
napisałaś list i sprowadziłaś swego przyj aoiela 
do pałacu.

Teresa słuohała strasznie zgębiona.
Nie przypuszozała zapewne, że Queenie 

wie tak wiele i wyrobiła sobie pod tym 
względem przekónanie tak stanowcze.

Nie wiedziała oo odpowiedzieć i powta­
rzała tylko:

-  Przysięgam oi, że to było konieozne 
Queenie, ja  przysięgam I

Ale Queenie nie zarażała na te słowa.
Najlepiej tresowany koń, gdy się rozbie­

gnie, nie poznaje swego pana, tak Queeniel 
zrzuoiła z siebie długo'koszpne jarzmo przy­
wiązania i posłwzeństw*.

Ze szozęśliwej przeszłośoi i z miłośoi 
dawnej pozostało w niej tylko uozuoie za­
wodu i pustki, idącej za upadkiem dawniej­
szej wiary.

Uważała sobie za obowiązek: zejść na 
dół i zawiadomić Waltera, że ozłowiek ten 
nie jest Edwinem Brentem, że należy go wy­
pędzić.

I maohinalnie zwróoiła się ku wyjśoiu.
— Czekaj | — rzekła Teresa — wyja­

śnię cii...

Queenie również maohinalnie zatrzymała 
się i patrzała na nią.

Teresa pobladła śmiertelnie i zaozęła się 
trząść.

Znająoa ją  dobrze Queenie wiedziała, że 
siostra jej w ohwilaoh takiego paroksyzmu 
nie rozpłacze się, leoz może się rozohorować 
i najprawdopodobniej upadnie zemdlona, jak 
uczyniła to w dzień śmierci ojoa i teraz już 
miała jak wtedy dwie oiemne obwódki pod 
oczyma.

Jednak nawet obawa o jej zdrowie nie 
powstrzymała Queenie i gdy Teresa nie mo­
gła zdobyć się na wyjaśnienie, rzekła:

— 1 oóż? Eto jest ten ozłowiek?
Teresa ostatnim wysiłkiem zapanowała

nad sobą i usiłowała odzyskać władzę nad 
siostrą.

— Jest to człowiek uozoiwy — rzekła 
z mocą — pragnie on dobra Waltera i może 
ooalió go. Poprzestań na tern zapewnieniu. 
Nie mam prawa mówić więcej.

Kto nie obserwował Teresy z bliska w 
ciągu ostatnich kilku miesięcy, nie potrafiłby

się oprzeć wpływowi szczerego i serdeoznego 
tonu, oraz wyrazowi oczu.

Ale te oczy i te usta za często kłamały 
przed Queenie, więc i odpowiedź ioh zagadko­
wa wywołała tylko śmiech gorzki.

— Wygodny argument I Gdybyś nawet 
miała jaki sekretny powód zatajenia przed 
Walterem, to nie masz raoyi nie ufać mi. Czy 
zdradziłam cię kiedy ?

Teresa otworzyła usta, leoz jeszoze raz 
zwalozyla pokusę nieroztropnej szczerośoi.

Skoro miłowała, wiąo widooznie lękała się 
obwinić siebie.

Ale gdy Queenie znowu postąpiła krok 
przed siebie, zagrodziła je j drogę i zawołała 
z boleścią;

— Mogę powiedzieć oi tylko jedno, że 
jeśli powiesz choć słowo, zniszczysz ostatnią 
nadzieję w mem żyoiu!

Leoz Queenie nie ehoiała nawet jej słu­
chać.

(C. d. n|)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 et. od wyraża.

Lo d o w n ie  p o k o j o w e  znakomite,
po złr. 8 5 '- ,  30 - ,  36-—, 40— , 45, 

50‘—. Maszynki amerykańskie dorobienia 
lodów pojemności 1, 3, 8, 4 litrów po złr. 
5:50, e-50, 7-50 i 9-50 — poleea Piotr 
Chnąstowzki, handel żelazny we Lwowie,

flao Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). Fi­
la Tarnopol plae Sobieskiego.'

J I / o r v M l i l s  Lwów, poleca wszel- 
• f \ c t p i a l l l \  fcie lutrumesta mu- 

zyozne i imegrająoe. Cenniki bezpłatnie.

WYCZERPANE PREMIE Tow. sztok 
pięknych: Unia lubelska, Kazanie 

Skargi, Sybiracy, Dwa pokolenia, Bitwa 
pod Oroehowem, Skazana , Na swojską 
nutę, Sarah, Spotkanie, Chrzestna matka 
i inne ma do zbycia Księgarnia afitykwar- 
ska oraz handel dziełami sztuki I staro 
łytneńci JÓZEFA TOMASIKA, Lwów, Jagiel­
lońska 8. Przyjmuje eię również premie 
i w ogóle obrazy do oprawy. t .V

Najpierwsze w śwlecle kąpiele błotne

RT ItMfcd.
po siadaj a najsilniejsze źródła żelazne, czyste alkaliczne źródła Glan- 
berskie i litow e, kąpiele żelazne obfitujące w kwasoród, mineralne, 
gazowe z węglokwasorodem.

Cztery duże elegancko i z komfortem urządzone zakłady kąpielową, 
odpowiadające wszelkim modnym wymaganiom.

Leczy : Niedokrewnośe i błędnicę, ogólne zaburzenie organów pdżywiania, 
szkrofuły, chroniczne, żołądkowe i kiszkowe katary, katary pęcherzowe, prze­
dawnioną obstrukcyę, zaburzenie organów podbrzusznyeh etc. Chroniczne cho­
roby nerwowe, osłabienie nerwów, hypochondryę , hysteryę, reumatyzm, poda­
grę, wszelkie kobiece choroby. Bezpłodność i ogólny stan osłabienia. Kąpiele 
żelazne z kwasorodem, nowo wypróbowane przy cierpieniach screowyeh.

Sezon od 1. maja do 30. września. 4389
prospekty bezpłatnie.

Wszelkich informacyj udziela arząd gminny jako zarząd zakładu.

"7C n f  pół kilo nnakomitej kawy po- 
/ w  O l a  leoa Fryderyk Sehuhufh i Sp. 
Lwów, Rynek 45. Handel założony w 1789.

7 «  O  e l t i  przerabia najmocniej zbi- 
Ł l  fc  t U  • te materace zupełnie jak 
nowe. Drelichy na pokrycia począwszy od 
50 ot. za metr, poleca ipeoyaln praco­
wnia kołder i materaców, Józef Senuster 
Lwów, Kopernika 5.

Półgąski po litewsku
ua surowo do jedzenia, Jo 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn,. ©Tużany,

At

W i Pen% tossr ) .1 | [ ;
w pobliżu „Heiląuellen an der Landes- 
mft omenade* w wolnem, spokojnem 
położeniu. Elektryczne oświetlenie. Ceny 
mierne. Ludwig Hltzlaperger, właściciel od 
1 stycznia 1S00. 4588

ZAKOPANE
aW illa  „Marya

na KrURÓwksoh I 38. , 4680
Pensjonat pierwszorzędni -W nsj- 
lepszem oentralnem płożeniu, 
znany w kraju i za granicą z wiel­
kich wygód, komfortu i domowej 
zdrowej' i doskonałej-kuchni. Po­
koje słoneczne, wysokiej staran­
nie urządzone; na nsługi gości 
są dzwonki elektryczne, telefon 
fortepian, czytelnia i ogród. Pen 
syonat otwarty przez cały rok 
Ceny bardzo umiarkowane. — Za 
mówienia przyjmuje właścicielka 

willi „Marya“ w Zakopanem.

ŻE G IE STÓ W
Najsilniejsza szczawa żelazista. P o r a  kąpielow a t r w a  od 2 0  m aja 
do końca w rze ś n ia . Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyozne

w Galicji nad  Popradem
kolej, p o c zta , 

te le g r a f w  m iejscu.

i popradowe.

M m  ż E d i f s s i r m m
znajduje się we wszystkich wielkich składaoh wód mineralnyoh.

Lekarz ordynujący: 4581
Br. Władysław Mikucki, b. aaystent kliniki genek. U. J.

. S  Wękazane : Choroby krtani, organów oddechowych 1 narządu trawie- 
^  ula..Przeciwne wskazane: suehoty. Środki lecznicze: źródła ąlkalioz- 
£  no-muriatyczne. Źródła: Konstaneya I Emma ; alkaL'muriat. Żelazisto 
■p szpzawowe: źródło Johannls; czketo żelazisto szozaw.: źródła Klan­
em ren, żętyca, mleko (sucha'paszą), kefir. .4543

f  Uzdrowisko Gleichenberg.
S ,  Inhal icye solankowe , z drzew sspllkewyek (w osobnych gabinetach) 
gjf Aparaty respiraeyjne, komory pnenmatyenne. Kąpiele mineralne, 
^  musujące i Igllwlowe. W ielki zakład hydro- . teiny. Łagodna, 
■■ eiepłe, wolne od pyłn powietrze. Panorama leslstyeh pagórków, 
o  300 metrów n. p. m- — Wyjaśnienia i prospekta gratis. — Zamówienia 
as mieszkań i powozów przyjmuje : Dyrekoya Zakładu O leloh en barg .

Bawarskie P o d g ó rze .
800 mtr. n. p. morzą.

1 Stacya kolejowa 
Monaehlnm • Salzburg.

Wodoleczniczy Zakład Kneippa
Zastosowanio ściśle do natury, chorego w słabościach nerwowych przemianie ma te­
ry i i ogólnemu osłabieniu. Ikr. m ed. O . W o lf ,, prakt. -lekarz sztabowy.

!TPTrT™ ł fckrsnra narta:
JK. o t w  i e  a .  i

Linimeot. Capsici coop.
/. apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
±0 kr., 70 kr. i 1 fi. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego 
powsseohnle ulubionego środ­

ka domowego 
naiezy zawsze żądać tylko w 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „ Kotwicą “ z 
apteki Richtera i z przezor- 
uością uznawać ty lk o  butelki 
z tą marką jako wyrób oryginalny. 
Apteka Richtera psd złotym lwem w.Pradz: ’

X  N o w o  o tw o rz o n y

do farbowania siwych włosów, 
wynalazku

A .  M a c z u s k i e g o ,  w  w i e d n i u
m  a KrdbergerlŁnde a,

Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 
z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy aa kolory: bload, szatyn, 
brunatny i czarny: e .- c  włosom naj­
dalej po 16 min. kolor właściwy, tak ze 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak. ekntrakta sneehoW. ni. 8.— 
% .  .  a. .  Lfl®
1 słoik  pomady X x s ś i a ą| -  .  1

l* I i I n  -• ■
7.

olejku erwekowece s
•    fc, - -  -~

I We Lwowie n Zygmunta finek era apt., 
i w składzie nuteryałów AL HUbnera. 

8MF“ Przy kupnie zwracać uwagę aby
i e kstrakt orzechowy był wyrobu,A. Maezus- 
kiek-o, gdyż znajduje się wiele podobnych
Mulmbianych preparatów, >

Lin ia  Hollandya — A m e r y k a  R o tte rd am  —  N o w y -Y O r k .
Ifajbllżscy odjacdi 

Sparndąm 31 maja o ged. 3*30 po pał. Rotterdam 7 ozorwoa o g. 8*30 przedpet. 
Maasdam 14 ozarwoa o 2 30 po poł. Peatdam 21 oznrwea o gndz; 7 przed poł.

lTo-w« pauo-wcfl o po<Ł-wó3*L3rcŁ. śralsaołi:
Rotterdam - 8302 to n , 8 tendam 10.820 to n ,  Poatdam 12.500 ton. 

Cena kąjuty pierwezej klasy od 240 kor. wyżej \ d t i 
kajuty drugiej klasy od 204 kor. 50, h. j  oa pr,y8UW 

Ul. klaea 185 kor. 40 h. od Wiednia.
Biuro we Wiedniu: dla kajut: L Kolowratring 10; dla III. klaer: 1Y Weyrin- 

gergasse 7 A. — Filie austr. w Bernie, w Insbruekn i Tryeśoie.
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Oddział melioracyjny
Lwowskiej Filji

Banku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

ulica Jagiellońska 1. 3
(dawny lokal Bankn Kredytowego) 4598

wykonuje wszelkie prace melioracyjne
jako to:

i i  zdjącia planów, wygotowania kosztorysów do dreno- 
X wania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 
£  rowów, kanałów, dróg, szos, koląjek eto. etc.
jt  i poleea się do praktycznego przeprowadzę- 
X nia powyższych prac.
£  Finansowanie uskutecznia się podług każdora-
X  zowej szczegółowej umowy.
J  W  razie już gotowych planów, następid możeX na podstawie tychże wykonanie pracy.

Dyrekcya.

Sxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
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Od roku 1868 używa się z najlepszym skutkiem.

Bergera lecznicze m ydło sm ołowoowe
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkioh pań 
gtwael Europy z świetnym skutkiem na wszekle wyrzuty skórne szczególniej na 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytue wy­
rzuty, .tudzież na czerwoność nosa, odmarzmęeia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie.— Bergera mydło emołowoewe zawiera 40% i mo- 
łowoa drzewnego i-wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowoowend w handlu. Oelem uchronienia się przed fałszo- 
i/aniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła amołowoewego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronny.

W l  per ozy wy ih oler pleslach skórnych używa się zamiast mydła smołowco- 
wego skutecznie

Bergera mydła smołowcowo-siarczonego.
Jako łagodniejsze mydło smołewoowo do usunięcia wszelkich nieozyotośoi oory, na 
wyrzuty skórne i ną głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do myola I 

kąpieli dla oodzlonsego sżytkn służy, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnące
Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.

Cena sztnkl każdego gatunku 35 et. w ran z przepisem użycia.
Z inny oh mydeł Bergom poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowe 
dla wydelikatnieniai dery : mydło beraksowo przeciw wypryskom; mydło karbolowe 
do wygładzenia oery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło lohthyolowe 
czerwoność twarzy') Bergera fgliwiewe mydło do kąploll i Igllwlowe mydło toaleto­
w e ; Bergera mydło dla małyoh dzleoi (85 ot,}

Bergera mydło petroenlfolowe 4444
pneoiw czerwoności twarzy i nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry ; mydło pieg owe 
bardzo skuteezne; mydło elarozaao przeciw stłuszozeniom i nieczystościom skóry

Bergera pasta do zębów w tubkach,
najlepszy średek db ozyszozenia zębów, Nr. 1 dla normalnych zębów, flr. % dla pa­
lących. Cena 30 Mydło tunfoowe przeciw pocesiu nóg i wypadania włosów. 
Względem innych mydtf Bflfgom zwracamy. uwagę na przepisy użycia. Należy żą- 

daó zawsze mydeł Borgofa, gcjyż istnieją liczne naśladowanania bez skutku.
Fabryka i główna rozsyłka: O. H«ll &  Comp., w Opawie (T roppau) 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceu­

tycznej w Wiednia 1883 roku.
^ le jse u  natafeia wc L w ow ie: w aptekach pp.t P, Mikolasoha, Zygm. Ruoke 

ra, i. Blamenfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. Ehrbara, Z. Haya, K

10 u <iro«nowtu j i ____  _ _
zi», Wit^fnw&iifcsi.y ;u jeu«w"ski«gi> w~Pr$emyilu ' we wszystkioh
4 aptekach ; w JUMtOicte u Karpińskiego, Prona ; w Samboni' u" J( Alekśiewicza 
i Herdnozki spad.; w Staniaławowie w wszystkich 3 aptekach; %o Skolem a apt. 
Lechowskiego, dalej u  Stryju, w Tarnopolu, jakotei we wszystkich znaczniejszych

w!—L u , h lutowtc i Xi naiuy spaas
Ghyroun. »w ick ięgo;;) o prohotyesu u-A. Krzyżanow-kiego-tG. Tobiaszka' 
Jarołaaunuj Angóriąanąa, J Rohma; ,to Kołomyi n Pawłowskiego, Sten..

^W itwławskiujcto Kamignie u. ^ilewskitga; .io Prtemyilu we wszystkiub 
aptekach; w Biettouńe u KarDińikie^o. Pronsi: io & nr*ei n ' .1 " li.tii.-.;'/,...''

Najlepsze czernidło na świacie!
Kto ehee mieć swojo obawie z pięknym i trwałym poły­

skiem niech kupuje tylko

Fernolęndtą ęz8rnidło do obuwia
a dl* obuwia jasnego ty lk o

Fąrnolendfa Crem barwy skórzanej.
W  W Ssęd.l. -do nabyole. Wl

C. k. t j l  uprs. 4163
Fabryka nałożona w roku 1882 w Wiedniu.

SMad fabrroinr

W iedeń, I., Oehnlerstrasse 91.
a Z powodu wieli bezwartościowych naś downictw proezę 

dokładnie uważać ,na moje nazwisko 8t. F orn o lcn d t.

Scheringa W ino „Gondnrang*
| żywa się z wybornym skutkiem przeoiw brakowi apetytn , olsrpL.<en 

płuo 1 oałablealn żołądka , katarze żołądkowym I karozaoh łołądkewyob.
Sohering ’8 Grtine A potheke, B e r lin , N.

We Lwowie w aptekach P. Mlkolascha i A. Sklepińskiego.

W ielka R estanraeya R iedhofa
Wiedeń, VIII. Wickenbnrggasse 15.

Największy, najstarszy, najznakomitszy dom p ie rw s zo rzę d n y . 
Specyalne wina, piwnica i wyborna kuchnia.

4808 Jan Benedikter.

r-  1

Pensior dla dzieoi Kiienbojren,
-  i i  .—ą— — —  Wiedeń , IX. Kolingasse Nr. 19.
Dzieci oddalone od rodziców, które muszą jakiś ozas same w Wie­
dniu przebywać, znajdą najtkliwszą i najtroskliwszą opiekę. W y­

jaśnienia będą ustnie albo pisen nie z cnęoią podane. 4491

Oświetlenie elektryczne
Przenoszenie siły i kolejki elektryczne

urządza fabryka 4479
„Oesterreicłiiscłi© ScłŁiacisert-T^rerls:©*4

i zawiadamia,ie oddała swe generalne zastępstwo firmie:
„ P E R K U N “  F a b r y k a  m a s z y n

Spółka komand. Fr. Pietzseha we Lwowie.
Binro techniczne dla zamówień nliea Hetmańska 12 , I. p.

Zupy anielskie ze znanej  ̂f• t » r * y ic l  I t o u -  
s e r w ó w  w L e o u  r-s- 
^ o r f l e .  Najzdrowszy i naj­
tańszy środek żywności. Za­

wartość pożywna według urzędowej analizy 86l/,%- — Celująoe 
smakiem 1 prędkośoią przygotowania. Prospekta i próbki na żąda­

nie gratis. — Zamówienia przyjmuje: 3813

Biuro Schapir}, jL w ó w ,  uS. 8yksinska 97.

l O O O  Ja sezon wiosenny 1 letni

Praw dziw e berneńskie materye
grawdziwej 

wełny 
owczej

złr. 2.75, 3.70, 4.8u z  dobrej 
złr. 8.A  i  890 z lepszej 
złr. 1 .9  z deiskenałej 
z łr . $.05 że znakomitej

r. TOSh  z

sztuka m tr. 3.10 na oate ubra­
nie męskie (surdut, spodnie i 

f c m M ju )  tylko ^  n S - B

8ztu|a (na-ozsrnc salcnowc/ubnplir' zWilOfc-, jstćteż' inaferye aa zarżutki, loden 
dla turKstów; najlepszet ktogarny..iW.,; wftył» p o ; eenaiaih I fąbrycznroh znana 

z największej rzetelności "FSbryka i Skład'suknia

N I E G E L - U m O F  w  B E R M I f i .
Próbki gratis 1 franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneyą.

Znaczny zysk dla prywatnyeh kupowsó wprost w wspomnianej firmie.

RONCEGNO
najsilniejsze naturalne- wody mineralne zawierające arsen I żelazo

zaleeane przez najglerw sze pówńgt lektSrskle p r z y :

anemii, chlorozie, cierpieniach herwowycli, skórnycn, 
kobiecych, malaryi etc. 459̂

P lo le  w o d y  t r w a  iprze* ca ły  rok .
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach

ACąpiele Ronceguo
oddalone o 1% godziny jazdy od Trienta. Mineralne, błotne, parowe kąpiele, tupełne 
leeteme eimną wodą, elektroterapia, masaż, gimnastyka. 535 m. nad poziom morza. 
Osłonięte od wiatru, wspaniałe położenie, ożywcze, zupełnie wolne od pjrłu , suohe 
powietrze, umiarkowana temperatura 18—23°. D om  z d ro jo w y  pierwszorzędny 
z dużym parkiem, prześlicznym widokiem na Dolomity. 300 gościnnych pokoi, sale 
jadalne i czytelnie, salon kuracyjny. Wszędzie elektryczne oświetlenie. Muzyka ką­
pielowa, Lawn-Tennis, cieniste promenady, urozmaicone wycieczki. Sezon trwa od 
maj, do października. Prospekty i wiadomości przeź Dyrokoyę ' ~Solową w Ronoegno.

kpie siarczanu w pobliże Lwowa.
Najsilniejsze wody siarczone na kontynencie. Kąpielą borowinowe. 

Leczenie elektryoznośeią, masażem, inhalaeyą. Kąplelo rzeczno. Leezy się 
z nadzwyczajnym skutkiem reumatysm , wypociny po zapaleniaoh, obrzęki 
po zwiohnięoiaoh i złamaniach , zołzy, spóźnione postacie kiły, otyłość, cho­
roby kobiece, przewłoczne zatrucia metaliczne, wszelkie choroby skóry,

2 lokarzy, apteka I tolograf w mlejsou. Na żądanie przesyła dyrekcya 
prospekta franoo. 4578

taniej.^  Otwarole sezonn 20 maja W pierwszym sezonie e 30% tanli

Odznaozeaa o. fc. państwowym medalem za znakomita wyręby. I

Pierwsza morawska fabryka wieżowych ■
zegarów a także wprawiane w ruoh motorem 

parowym

F r -  I f c ^ o r s i T r i a s
speoysllsta zegarmistrz w Bsrsle (na Morawach) firsssor 

Platz 8 wyrabia 1 dostarcza
zegary wieżowe dla kościołów, zamków , 
ratuszów i innych zakładów — jak najlepsze - 

wykonania za gwaranoyą. — Kosztorysy gratis.

N a  n a jw y ż s zy  ro żk a ’  'ego fĘ  c- I k . Ap o sto lsk ie j Mości

H M c . I L O T E B l i  P i G S T I O H
na cywilne cele dobroczynne Przedlitawii.

Ta lo te rya  pieniężna —  jedyna w Ąustryi ustawą dozwolona —  za­
wiera 16 .5 14  w y g ra n yc h  w  gotów ce w ogólnej sumi 4 10 .2 0 0  ko ro n. 

Główna wygrana :

200 .0 00  koron gotówko
Ciągnienie nastąpi nieódwołalnie dnia 7 . czerwca 1900.

Jeden los kosztuje 4  korowy.
Losy znajdują się w oddziale państwowych loteryj w Wiedniu I. Riemergasse 7, 
w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatkowych, pocztowych, 
telegraficznych i kolejowy eh, kantorach wymiany itd. do nabycia. Plany gry 

dla kupujących losy gratis.
S ftT  Losy wysyła się nie licząc nie za porto.

Z  o. k . D y re k o y i lo te ry jn e j oddział losów państwowych.4502

Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny.
Najsilniejsze szczawy sodowo słone i żelaziste Kąpiele mineralne, za­
kład hydropatyczny połączony z pensjonatem Dra Kołąozkowskiego 
na Miodziusiu, kąpiele Dunajcowc itd. Zakład inhalacyjny, kuracya mle- 
ozna, żętyczna i kefirowa. Składy wody mineralnej w aptekach i droguerych 

krajowych. Dojazd do staoyi bolej. Stary Sąoz. Sezon od 20 maja. 
Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego14 i  na

„IUodziRsInu. i 4528
—  . 1 - -  I - ___________________________

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiąjąo lub knpnjąo przedmio­
ty reklamowane w Oaseeie Narodowej lun w ogóle korzystając a działu ogłoszo- 
ogowego, raozyli powoływać się na Ghuets Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
maoye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń Oasety Narodowej.

wszystko bardzo gustowne i w wielkim wyborze poleeaT  • otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniiszych: R o g ó żk i kokosow e, szczotkowe i plecione w różnych
j \ |  1  S G Z 0 D  wielkościach. Chodniki kokosow e, Chodniki z  Lin o le u m , Chodniki c e ra to w e  w kilku szerokościach. Prześcióiki z  Linoleum , FRIEDRICH &  BEACOCK

•  Prze śció iki ce ra to w e  w różnych deseniach i rozmiarach. M a ty  japoóskie na ściany i przed tóżka. C e ra ty  na s to ły  i meble L w ó w , uljaę Hetm ańska 4 ,  obok cukierni W -go G r o s s a

'Wydawca i odpowiedzialny redaktor P la ton  K o s t e ck i .  £  drukami i litografii Pillera i Spółki.


